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nic. za cene d ruku i papieru po kop. 25 za tom.

 7& r ------------------
O b ^ te s z c z i^ a  p rz j^nu je  R edakcja Kroniki za o p ła tą  

od w iersza d robnym drukiem  za jednorazowe umieszczenie 
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Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedmieście N r. 4151

_  Z  Petersburga dnia  12 (24) sierpnia  1860 r . —

Z R o z k a z u  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  zo s ta ła  nałożona 
żałoba na Dworze C e s a r s k im ,  na dw a tygodnie, zaczy­
nając od 8 sierpnia, z powodu śm ierci J .  C. W. W . K s i ę ­
żny A n n y  F e o d o r o w n y ,  M ałżonki zm arłego W i e l k i e g o  
K s i ę c i a  K o n s t a n t e g o  P a w ł o w i c z a . -  Ż ałobę tę rozkaza­
no nosić z zw ykłem i podziałam i.

J. K. W. hrab ia P landrji 10 sierpnia w yjechał do M o­
skwy, w tow arzystw ie F lige l-A d ju tan ta , p u łk o w n ik a  
Czertkowa,nadzwyczajnego P osła  i M inistra pełnom ocne­
go króla Belgów przy D w orze R ossyjskim  V ice-hrabiego 
de Jcnghe d’Ardoye, i zostających przy  Je g o  Osobie of- 
ficerów pp. B urkell i D uroy de B lickuy . Z a  tydzień  J .  K . 
Wysokość wraca do Petersburga, gdzie k ilk a  dni zabaw i.

Wypis z Protokółu Sekretarjatu  S tan u  K rólestw a Polskiego 
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  I I ,
Ce s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i , K r ó l  P o l s k i , 

W i e l k i  K s ią ż ę  F i n l a n d z k i .

etc., etc., e tc .
Mając na względzie, że w istniejących dotąd  zasadach 

cg do poboru podatku od cukru, z buraków  w yrabianego, 
które iv Cesarstwie i Królestwie Polskiem , dla zrów nania 
ile być może położenia fabrykantów  cukru , były  jed n o ­
stajne, obecnie w Cesarstwie zaszły  niejakie zm iany, na 
przedstawienie Rady A dm inistracyjnej Królestwa,., rozka­
zujemy:

Art. 1. Od początku kam panji fabrycznej 18c% | r., 
czyli od dnia 1 (13) w rześnia r. b ,, w ysokość dzien­
nego wyrobu buraków w, fab rykach  K rólestw a, s ta n o ­
wioną będzie podług 3-dniow ej p róby, w  każdej fab ry ­
ce dopełniać się m ającej, bez w zględu na  rodzaj p rzy rzą­
dów fabrycznych, w sk u tku  czego przepisy podane w § 15 
Ustawy z r., 1849 o podatku  od cukru , w yrabianego 
w Królestwie, a tyczące się stanow ienia dziennego w yrobu 
buraków na inne j zasadzie w swej mocy ustają .

Art. 2. Kommissja Rządow a Przychodów  i Skarbu  
wskaże władzom wykonawczym porządek odbyw ania prób 
o których się w arty k u le  poprzednim  powiedziało.

Art. 3. W ykonanie niniejszego U kazu N a s z e g o , k tó ry  
w Dzienniku P raw  zamieszczony być ma, Radzie Adm ini­
stracyjnej Królestwa polecamy.

Danw Krasnem Siele, dnia 14 (2G) czerw ca I860 r .
(podpisano) „ A L E X A N D E R .“  

przez C e s a r z a  i K r ó l a  

Minister, Sekretarz S tanu  w zastępstwie:
Towarzysz M inistra, W . P ł a t o n o w .

P o c z t a  m t  W  a r  s z a  w  s k  i .— C zęstokroć zda­
rza się, że publiczność czy to p r2ez niew iadom ość, czy też 
przez niezwracanie uw agi, listy  za pośrednictwem  Poczty  
doręczyć się mające, zam iast do skrzynek pocztow ych 
w rożnych punktach m iasta  W arszawy zaprow adzonych 
1 mających na sobie odm alow aną kopertę  listow ą, w rzuca 
tąkowe do skrzynek z Lokom otyw ą, urządzonych także 
w rożnych punktach m iasta przez p ryw atnych przedsie- 
bierców, lecz na zupełnie inny cel; uprzedza się przeto, 
Korespondującą publiczność, iż za w rzucane n ie  do w ła ­
ściwych skrzynek listy , a tym sposobem niedoszłe Poczty 
ladresantów, W ładza Pocztow a odpowiedzialności na  sie 
bie nie przyjmuje.

R a d a  O p i e k u ń c z a  Z a k ł a d ó w  D o b r o -  

c z y n n y c h  p o w i a t u  R a  w s k  i e g  o .— M a za- 
«zczyt zawiadomić iż w dniu 30 w rześnia r. b .  n a  korzyść 
bzpitala i Ochrony S ierot w R aw ie oraz zreorganizow anie 
czytelni Szpitalnej odbędzie się zabaw a fantow a. S zano­
wni mieszkańcy okolicy i m iasta Rawy, k tórzy  ta k  che- 
me pospieszają kiedy przychodzi przynieść w sparcie c ier­

piącej ludzkości, zapewne i tą  razą  raczą swym w spółu­
działem przyjść w pomoc usiłow aniom  Rady.— Rawa dnia 
d a b /T k '1' 3, I 8 6 0  r .— P re zydu jący  w Radzie, S tanisław

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W tygodniu zaczynającym się z dniem 

jutrzejszym przypadają w kościołach W ar­
szawskich następujące odpusty i szczególne 
nabożeństwa: w niedzielę we wszystkich ko­
ściołach miasta Warszawy i na Pradze ob­
chodzoną będzie uroczystość poświęcenia ko­
ścioła Archikatedralnego i Metropolitalnego 
Św- Jana; uroczystość N. M. P. Pocieszenia, 
obchodzoną będzie, w kościele ks. Augustją- 
nów odpustem, trwającym przez całą oktawę, 
zakończonym w trzech dniach ostatnich czter- 
dziestogodzinnem nabożeństwem; w tenże 
dzień przypada odpust w kościele ks. Bernar­
dynów, a w kościele Panny Marji święto Po­
cieszenia obchodzone będzie wotywą bez wy­
stawienia w sam dzień i w oktawę. Tegoż 
dnia w kościele ks. Dominikanów odpust Sw. 
Róży Limańskiej. Przypadająca w sobotę uro­
czystość Narodzenia N. M. P., oprócz" zwy­
kłych w dni uroczyste nabożeństw, obchodzo­
ną będzie odpustami w kościołach: ks. Kar­
melitów trzewiczkowych (na Lesznie) przez 
całą oktawę, % nabożeństwem 40 godzinnem 
w trzy dni ostatnie; w po-Paulińskim, podobnie, 
w dniach pierwszym i ósmym nabożeństwo 
odpustowe, a w dniach środkowych wotywy 
o godzinie 9; u k s . Trynitarzy, w wigilją o go­
dzinie S wieczorem jutrznia śpiewana i przed 
kościołem oświetlenie cyfry M. B., oraz w ko­
ściołach ks. Dominikanów, Bernardynów i w 
kaplicy Mokotowskiej. W piątek, jako pier­
wszy w miesiącu, w kościele PP. Wizytek 
wotywa stała bracka arcy-bractwa adoracji 
Serca Pana Jezusa.

— Od kilku dni roboty przy moście roz­
poczęto już z tej strony Wisły. Wkrótce most 
tymczasowy zapewne ukończonym zostanie. 
Słyszeliśmy, że ten most w czasie zebrania 
istniejącego obecnie na czas przyboru wody, 
oddanym będzie do publicznego użytku. Je­
żeliby do tego przyszło, korzystalibyśmy w 
części z wygody posiadania stałego mostu, 
jeszcze przed ukończeniem jego budowy, al­
bowiem komunikacja między Warszawą i P ra­
gą nie ulegałaby przerwie przez rok cały. 
Ponieważ z za Wisły w nader przeważnej ilo­
ści dostawiane bywa do Warszawy drzewo i 
artykuły żywności, które zwykłe na czas ze­
brania mostu niepomiarkowanie drożeją, by­
łoby to więc bardzo pożądaną ' dla miasta 
wygodą.

— Przed ogłoszeniem właściwego sprawo­
zdania o odbywającej się obecnie wystawie 
rolniczo-przemysłowej w Lublinie, pośpiesza­
my umieścić poniższy wykaz nagród przyzna­
nych wystawcom.

Za płody i wyroby przemysłu rolnego, n i  
Wystawie Lubelskiej okazane, udzielone zostały 

nagrody następujące:
Sędziowie-. Aleksander Kurtz, prezydujący;

Bieliński Aleksander, Smorczewski, Grodzick 
Aureli, Roztropowicz Annibal,Hempel, Carney 

Nagrody Rządowe.
Medal złoty rządowy. Kazimierz Wydry- 

chiewicz, za ogół okazów, w liczbie 22, z Ó- 
pola, Pt. Lubels., w płodach i przerobach, 
za owies zwyczajny, rzepak, jęczmień, warzy- 
wa pastewne, piwo zwyczajne i dubeltowe, o- 
lej lniany i rzepakowy, tudzież za usiłowanie 
postępu w rozlicznych kierunkach gospodar­
stwa wiejskiego.

Medal srebrny wielki. Antoni Szydłowski z 
Werbkowic, Pt. Hrub., za ogół okazów, mia­
nowicie za masło przetopione i w zupełnej 
świeżości, bez soli, od połowy marca utrzy­
mujące się, tudzież rzepak, torf i sery.

Medal srebrny wielki. Stanisław Aleksan­
drowicz z Konstantynowa, Pt. Bialski, za 
pszenicę w ziarnie i snopie.

Medal srebrny mniejszy. Wichrowski ogro­
dnik, dzierżawca z Kocka, Pt, Radzyński, za 
okazy ogrodnictwa.

Medal srebrny mniejszy. Ignacy Gierczyński 
z Opola, Pt. Lubelski, za wyroby powroźni- 
cze.

Medal srebrny mniejszy. Leopold Poletyłło 
z Wojsławic; P t. Krasnostawski, za okazy 
przerobów leśnych i wapna.

Medal srebrny mniejszy. Aleksander Ostro­
wski z Małuszyna, Pt. Piotrkowski, za siano 
brunatne.

Listy  Pochwalne Rządowe.
Wiktor Popławski z Bystrzejowic, Pt. Lu­

belski, za owies olbrzymi, bujnością słomy 
odznaczający się, 2-gi list za proso krymskie 
w snopie i ziarnie, tudzież lucernę nasienną 
w snopie.

Leopold Grodzicki z Ostrówka, Pt. Lubel­
ski, za jabłka różnych gatunków.

Tekla Zawadzka z Żdżannego Pt. Krasnos. 
za domowej roboty sery z mleka słodkiego.

Wiktorja Stawska ze Złojca, Pt, Zamojski 
za bryndzę węgierską.

Stanisław Skrzyński z Posadowa, Pt. Hru­
bieszowski, za drzewo orzechowe amerykań­
skie prześlicznego fladru, wychowane bez o- 
słony.

Yorstaedter, rymarz z Lublina, za rzemien­
ny zaprzęg gospodarski.

Karol Vetter z Lublina, za rozliczne kwia- 
tystarannie hodowane, i drugi za piwó, por­
ter i wyroby dystyllacji.

Feliks Bieczyński z Lublina, za dojrzałe 
nasienie sorgo, miotełki z kiści tej rośliny, 
oraz drzewka morwowe z nasienia wyprowa­
dzone.

Temler z Warszawy, za wyroby garbar­
skie rzemienne dla rolnictwa przydatne, a 
mianowicie pasy do machin.

Juljusz Puchała z Kątów, Pt. Zamojski, za 
wapniak i wapno kamienne.

Kurnatowski z Brudzewa, za korzenie z cy- 
korji i cykorjg wyrobioną.



Jen ty s z D epułtycz, P t. K ra s n o s i ,  za  bu- 
ljon fabrycznie na w iększą ska lę  w yrabiany,

W ładysław  K ulikow ski z M ircza, P t  H ru - 
b ie s z , za  n as io n a-traw , m ianow icie ra jg ra s  i 
brzankę.

A ntoni D ziew ulski, p iekarz  z L ublina , za 
pieczywo cbleba, bu łek , m ak aro n  i inne  wy­
roby— i rs . 15

M ichalina B ielska , Pt.. K ra sn o st., za  k ro ­
chm al w 4-ch ga tunkach .

E m ilja T ręb ick a  z K urow ic, P t. S iedlecki, 
z a  jedw ab i kokony.

Ludw ik Spies z W arszaw y, za  kości m ie­
lone, ja k o  naw óz sz tuczny  fab ryczn ie  p ro d u ­
kow any.

M ichał K ośm idersk i z W ąwolnicy, P t. L u ­
belsk i, z a  u l m etody D zierżona z pszczołam i 
z w łasnej pas iek i.

N agrody pieniężne Rządowe,
R s. 30. K azim ierz Sztuczko, nauczyciel 

szko ły  e lem en tarnej, w Czem iernikach P t. L u ­
belsk i, za  obrzędy jedw abne.

R s. 20. O chronce w K om ornie, P t. B ialsk i 
do p o d zia łu  m iędzy sieroty, za wyroby w eł­
n iane i słom iane.

R s. 15. W incenty  Sporw al i F ran c iszek  
D ziw isz z O pola, za m odel berlink i i spicza- 
k a  w łasnej roboty.
0; R s. 15. O chronce do podziału  m iędzy s ie ­
ro ty , we wsi Abram owie, P t. Z am ojski, za  
dyw an z w ełny przez nie w yrobiony.

R s. 15. O chronce z K onstantynow a, do po­
d z ia łu  m iędzy sierqty, za  w yroby kobiece r ę ­
czne.

R s. 10. Józefow i P o p p e  z L ublina , za  b u ­
r a k i czerwone.

R s. 10. W łościanom  z Posadow a, za  tk a ­
n inę  z w ełny i .skubanki różnych m aterji je ­
dw abnych w yrobioną.

Rs. 10. M agdalena P rokop inkow a z L ina, 
P t .  R adzyński, za  sukm anę pod laską  w ła­
snej roboty , bardzo  gustow ną w kolorach.

R s, 10. Ju ljan  S obiesk i z P iesiow ołi, P t. 
R adz., za  k ap e lu sze  słom iane i plecionki.

R s. 5. N ittnerow i z Lublina, zą  raodelik 
czó łenka kołam i poruszanego .

P rócz tego, po rs . 5:. dziew ięciu w łośc ia­
nom , za  różne w yroby ln iane i w ełn iane ;— 
po rs. 3: je d en a stu  w łościanom , za  w yroby 
ln iane i konopne.

P o  rs . 3: jed en astu  w łościanom  z B edlna, 
J a c k a  W olskiego, za  sam odziały , i cz te rem  
w łościanom  z tejże, wsi po rs . 3, z a  suknie.

Rs. 6 . Anclrzejowej Z uk  z Cieleśnicy, P t. 
B ialski, za  sukna  i spódnicę w ełnianą.

N agrody  Towarzystwa Rolniczego.
Medal w ielki Tow arzystw a  za  now o-w pro- 

w adzony gatunek  zboża, i pożytecznym  dla 
k ra ju  uznany, nie zo s ta ł przyznanym , bo n ik t 
z tym  przedm iotem  nie w ystąpił.

M edal w ielki za. najlepszy ga tunek  pszen i­
cy, F e lik s  H ig ersb e rg e r ze S k rzan , P t. G o­
styńsk i.

M edal średni za  p rzeroby  płodów  ro ln i­
czych, N ikodem  K orytyński z Ł o toszyna, P t. 
H rub iesz ., za  olej i krochm ale.

Medal srebrny za  najp iękniejszy  zbiór w a­
rzyw i owoców', A ugust H r. Z am ojski z R ó­
żanki, P t. R adz.

M edal m a ły  za  rzep ak  zimowy, rap s , K on­
stan ty  P łonczyński z W ykna, P t. Łow icki.

M edal m a ły  z a  żyto, Ignacy  Zaborow ski z 
Zalesia , P t. Łow icki.

Medal m a ły  za  owies, G ustaw  M azurk ie­
wicz z Bystrzejowie, P t. L ubelski.

M edal m ały  za jęczmień^ Ludw ik B ern a rd  
O kęcki z H ańska, P t. R adzyński.

M edal m ały  za groch, L udom ił W ęs z Ł o ­
p ienn ika, P t.. K rasnostaw ski.

M edal m a ły  z a  grykę, G ustaw  M azurk ie­
wicz z Bystrzejow ie, P t. L ubelsk i.

L is ty  pochwalne I b  w ar z  ,stwa Rolniczego.
W acław  P o p ie l z T urny, P t. S iedlecki, za 

pszen icę w z ia rn ie  i snopie.
T eodor K osteck i z W ielkopola, P t. K ra ­

snostaw ski, n a  żyto.
Ignacy  G łogow ski z Podhorzec, P t. H ru ­

bieszow ski, za  se r  n a  sposób szw ajcarsk i.
K onstan ty  Je z ie rsk i z Lublina, za  zbiór 

kwiatów,
Leon W alew ski z C karłup i, P t. S ieradzki, 

za krochm al fab ryczn ie w yrabiany.
L au ra  T rz c iń sk a  z Leść, P t. L ubelsk i, za  

w arzyw a i w ielgolen w snopie.
S tan is ław  A leksandrow icz z K o n s ta n ty n o ­

wa, P t. B ialsk i, za  liście suszone z różnych 
drzew  na paszę  d la  owiec-

W ładysław  B ielsk i z G iebałtow a, Pt.- M ie­
chow ski, za  oprzędy jedw abne i inne okazy 
jedw abnięze .

Leopold P odhorodeński z H rebnego , P t. 
H rubieszow ski, za w yroby ln iane  domowe.

Z aw adzki nadleśny, z leśn ic tw a L ublin , 
z a  okazy drzew  drzew leśnych  żywych, w 
doniczkach  osadzonych, nas io n  leśnych, o raz 
p ró b  słojow ych i wyrobów leśnych.

In sty tu tow i agronom icznem u w M arym on- 
cie, m ogących p rzypadać nag ród  nie przy­
znaw ano, albowiem  jako  in sty tu c ja  rządow a, 
In s ty tu t nagród  n ie  bierze.

—  K sięgarnia R olska  (ulica M iodowa, Nr. 
482), z pow odu zapytyw ań z rozm aitych  stron  
odbieranych, czy cena n a  Galerję K rólów  
Polskich A. L essera , w zm niejszonym  form acie 
po jej ukończeniu , z r. sr. 5-ciu  zostan ie  n a  
10  r. podniesioną? co się zdaje py ta jącym  
m ało praw dopodobnem u a  naw et, p rzez  iro- 
n ją  za  om yłkę d ru k a rsk ą  je s t  przez n iek tó ­
ry ch  poczytyw anem , m a honor oświadczyć, 
iż podw yższenie n as tąp i ja k  najniezaw odniej, 
cena bow iem  dla prenum erato rów  5 r. z a  40 
p o rtre tó w  s ta ra n n ie  w ykonanych z k ró tk im  
do n ich  tekstem , je s t  ta k  n isko oznaczona, 
że tylko p rzy  w ielkiej ilości p renum era to rów  
k osz ta  p o k ry te  być m ogą. Zdaje się z re sz tą  
wydawcy w łaściw iej, aby  ceny książek  po 
ich  wyjściu podw yższane niż zn iżane byw ały, 
bo tylko tym sposobem  publiczność zach ęco ­
ną być może. do p renum era ty . Tego też p r a ­
w idła K sięg arn ia  P o lska trzy m ała  się  do tąd  
i n ada l trzym ać się zam yśla N iech pytający 
ra c z ą  przypom nieć sobie, że cena G alerji 
Królów- w wielkim  form acie b y ła  oznaczona 
d la  prenum eratorów  z góry p łacących  20  ru ­
bli. Z tego co było, n iech  w niosku ją o tein 
co będzie: to  je s t, że nie ty lko  cena  G alerji 
K rólów  w zm niejszonym  form acie, a le  ceny 
w ydaw anych przez nas obecnie G alerji H e­
tm anów , A rcybiskupów , oraz ceny w szelkich  
wydań, jak iebyśm y w przyszłości p rzedsięb rali, 
po ich  wyjściu podw yższane będą. W olelibyś­
my ca łk iem  zan iech ać  m ało  zyskownej sp e ­
ku lacji w ydaw nictw a książek  polskich , niż 
s trac ić  w iarę j zaufan ie ziom ków. Do czego 
w w ydaw nictw ach naszych zobow iązaliśm y się, 
z tego będziem y sta ra li się  ja k  najsum ien­
niej i na jak u ra tn ie j wywiązać. N aw zajem  od 
w arunków , w ogłoszeniach naszych  d la  p u ­
bliczności podanych, ani n a  jo tę  n ic  odstą- 
piem y. A D zw onkow ski i S pó łka .

—  P isz ą  nam  z U krainy z nad Rosi:
W  chwili gdy to  piszę dochodzi nas posłuch  

o straszliw ym  gościu, o szarańczy . D zieje się 
, to  dn ia  25go lipca, o godzinie 9ej z rana . 
j Szarańcza! szarańczą! podnoszą się . zew sząd 
| g łosy  i postrach  pada na b iednych  rolników . 
! Lud" w y leg ł ż domów, kupi się  w grom adk i i 

w bojaźn i oczekuje przybycia..' W szy stk ich  o-

czy zw rócone w stronę  południowo-wschodni, 
zkąd  d ą ł w iatr. S zara ń cza  chętnie z w ia h l  
odbyw a sw oją na pow ietrzną podróż. W 007?  
k iw aniu  p rze sz ła  godzina, O lOej pokazaK 
się od po łudnia szare  tum any, jakoby mocni 
mgły, lub ku rzu  podnoszącego się z P0[1 n N 
ogrom nych s ta d  owiec, a  zaległy  ila szeroko*? 
okiem  nie scigłą. 0

T um an zaciem niający obłoki z każda chwi 
la  się w zm agał; o godzinie l l e j  już rozpozna? 
było m ożna k ierunek  biegu. M iała nas min,
1 p rze jść  bokiem. L ud sk ła d a  już dzięki Bn 
gu  za  odw rócenie k lęsk i, rozjaśniły się twa' 
ra  1 c iężar sp a d ł z serca. Przybywała z mia­
s te cz k a  M edwina. O godzinie 12ej wiatr bin 
rze  k ie ru n e k  więcej n a  zachód i szarańcza 
ku nam  płynie. O wpół do pierwszej j„żeśmya 
j ą  mieli. S trasz liw y  to  1 ogromny widok' Pla 
g a  egipska! T rudnoby  znaleźć liczbę, aby nia 
oznaczyć tę  po tw orną ilość. Do 5ej godziny 
po po łudn iu  c iągnęła  kolum ua szeroką może 
na w erst 2 lub 3, a g ru b ą  11a jakie 15 sążni 
Szybkość biegu, ja k  m ożna było wymiarkować' 
b y ła  znaczna, bo dochodziła  do 12 kroków na 
sekundę. P ob ieg łem  w pole pod samą prze­
la tu jącą  kolum ną. Szum  ja k i sprawiała swym 
przelo tem  by ł podobny do mocnego wiatru w 
lesie, lub szum u wody. Raz się uciszał gdy 
kolum na rzed ła , to  znow u się zwiększał; no­
we grom ady przybyw ały, jedne siadały na zie­
mi, inne się zryw ały, m ieszały się z sobą; swą 
zbitością w p rzelocie i grubością zasłoniły słoń­
ce. L asu , od k tórego  byłem  o jakie sto kro­
ków, nie mogłem dojrzeć. Między lasem a mną 
ze rw ał się  tum an  u k ra iń sk i, ruszył kręgiem 
w ziem ię, i po rw ał z sobą  w taniec nadbie­
gła m iljouy. T an iec  trw a ł chwilę, lecz zamą­
c ił podróż szarańczy ; d ługo krążyła w jednem 
m iejscu, nim  się  opam iętała  i przybrała wła* 
ściwy kierunek . W zbiła się po nad las Szó- 
s taczkę i za lasem , n a  rów ninie między wsią 
O lszan icą a K arapyczam i, n a  szerokość werst 
10, a  od lasu  do w si Ł ub iank i na długość 
w erst 14, s ia d ła  s ia d ła  n a  nocleg. Pola i ko­
py sto jące, zieloność zbóż jeszcze nie dojrza­
łych, b ia łość do jrza łych , wszystko jak za ma­
chnięciem  la sk ą  czarodzie jską przybrało ża­
ło b n ą  barw ę szarańczy .

N azaju trz  skoro  św it rozpoczął się niezwy­
k ły  ruch. L ud  konno i pieszo z kosami, młot­
kam i, z b ron ią  p a ln ą , księża  z procesją, cho­
rągw iam i, wylegli w  pole i tam modlitwą, ha­
łasem  spędzali z pól straszliw ego  gościa. Nic 
to  nie pom ogło; spędzany z jednego miejsca 
s ia d a ł n a  drugie i n iszczył z kretesem wszel­
k ą  roślinność. O godzinie 11-ej zerwała się 
w reszcie i pob ieg ła  n a  zachód.

D nia  27go w ia tr  wieje zachodni, szarańcza 
w róciła  nazad  trochę ty lko bokiem. Nocowała 
we wsi A leksandrów ce. Dziś słyszę pustoszy 
wsie okoliczne.

S zczęściem , że ozim iny wszędzie prawie już 
są  w kopach, szkody więc w nich wielkiej 
n ie  w yrządzi. Z a  to  owsy późniejsze pa pniu 
i n a  pokosach  leżące, p ro sa  jeszcze nic doj­
rz a łe  zniszczy ła zupełn ie . Hreczki buraków 1 
lnu  nie je, ale za  to  łam ie i tratuje. Nocleg 
ten  kosztuje, do 10,000 rs. . . . .

W e dw orach  m ało sieją prosa więc też ich 
szkody nie m ogą iść w porównanie z szkoda­
m i w łościanom  wyrządzonem i. Dla nich pio- 
so to specjał. S zkoda  tych więknych uroazai. 
T rzy  to  już  la ta  ja k  U kraina doznaje klęsK. 
W  roku  zeszłym  su sza , w tym  znów szarań­
cza. Boże zm iłuj się nad tym  biednym mde™’

P szenicy  u  nas sp rzą ta ją  od 6 do 10 kop 
z' m orga 300 p ręt. kopą wydaje 4 0 —60 garn­
cy. Żyto od 5 — 9 kop,, kopa. wydaję od bt -  
70 garncy . • ■ ■ ■ A  '

Dodatek



Również p iękne urodzaje ja rzyny . B uraki, 
które wiele ucierp iały  w początkach od żuków 
i innego robactw a, w sku tek  obfitych desz­
czów, bardzo się  popraw iły .

__ Czytamy w Czasie:
Podczas burzy, ja k a  d. 17-go panow ała  

w okolicy O denberga, p iorun  u d erzy ł w orzech 
włoski. N azajutrz znaleziono pod drzewem  
48 wróbli nieżywych.

-  Magazyn Mód Nr. 36 opuścił p ra ssę  i 
zawiera: W ujcio (koinedja z życia) p rzez H. 
Przybysławskiego, - -  P rzem ysłow o-rolnicza 
wystawa w P a ry ż ,—  P o g ad an k a  tygodniow a, 
—Mody,— Nowości zagran iczne ,— Słów ko o 
bieżących modach m ęzk ieh ,— Opis ryciny, 
— Przypomnienie ogrodnicze, —  Sposób 
kwaszenia ogórków na zimę, — doniesienia i 
korespondencje. Do tego num eru do łącza  
sig paryzka rycina  z m odam i.

Nr. 10 k m io tk a  (pismo tygodniow e il- 
lustrowane) w yszedł z druku  i zaw iera: P o ­
gadanka Jan k a  z B ielca.—  B a rtek  i Kuba. 
Słoń — Śpiewka krakow iaka o p ra c y .— Go­
spodarstwo w iejskie. —  Zasiew. —  Co się 
dzieje między ludźm i. — Odpowiedzi. — Z a­
gadka.

Wiadomości btbljograflczne.
— Kwestja kobiet nie chce ustąp ić  z p lacu 

kwestjom politycznym, budzącym  te raz  ogól­
ne zajęcie i liczba książek o kobietach  c ią­
gle rośnie. Je s t to  bezw ątpienia bardzo w aż­
na kwestja socjalna.

Oprócz kilku książek m ałej w artości wy­
szło teraz w Brukselli dzieło pan i d’H eri- 
court w dwóch tomach pod ty tu łem : Kobieta 
wyzwolona {La fem m e affranchie).

P. d’H ericourt jest au torką u ta len tow aną i 
poważnie przedmiot traktuje" N ieszczęściem  
wyobraża sobie, że je s t w ielką filozofką. Zaś 
całą jej filozofją je s t tylko frazeolog ja P roud - 
houa, przeciw której sam a ta k  gw ałtow nie 
występuje.

Książkę p. d ’H ericourt w arto czytać. A utor­
ka dowodzi że m iarą  cywilizacji są  p raw a 
nadane kobietom i że śm iesznie je s t, że ch o ­
ciaż w skutek św iadczenia kobiety  sąd może 
wydać wyrok śm ierci n a  kogo, to  jednak  taż 
kobieta nie ma praw a podpisyw ania ak tu  pu ­
blicznego, nie może zarówno mężczyźnie ro z ­
porządzać swym m ajątkiem .

Ale to wszystko nie popiera jeszcze do­
statecznie tliezy pani d’H erico u rt, gdyż tak i 
sam zarzut m ożnaby zrobić i co do m a ło le ­
tnich.

Niektóre rozdziały  tej książk i p e łn e  są  lo ­
giki i zdrowego rozsądku; nieszczęściem  nie- 
rtore napisane są  pod wpływem uprzedzenia.

am d H ericourt je s t kob ie tą . W edług  niej 
lobieta czyni wielki zaszczy t oddając rękę  
J brodatej istocie, k tó rą  nazyw ają męzczyzną. 
spodziewa się naw et że przyjdą lepsze cza- 

y,, w których kobieta  m ająca dziecko będzie 
polnie niezależną od mężczyzny.
Myśl zasadnicza tej książk i je s t  taka : M ał- 

leniem ” 1C Jest stow a^y szcn iem , ale wcie-

d l i ^ ŻCr ' Zaa w H J^żeństw ie pośw ięca się  dla 
h  rf°P.ietyi poświęca jej sw ą w olność i si- 
d/ip7i° W1 , ' v lna^żeustwie pośw ięca się  dla 
równoa ‘v°h>ota, ażeby m ogła być abso lu tn ie 

3  mężczyźnie, powinna być cnotliwą, 
nipnf! , cno.ta  n ak łan ia  m ężczyznę do p e ł­

n a  obowiązków męża, a kobietę do p e ł­
li a obowiązków m atki.

^daje się że au to rk a  zapom niała  tu  o je-
2 L  Ważnyin czynniku przychodzącym  na 
pomoc cnocie.

w lała w serce m atki instynk tow ą 
miłość ku swemu dziecku, a  w serce  rnęż-

d° N -ru  229 K ro n ik i r . 1860.

czyzny gw ałtowne pragnien ie pieszczofm ięk- 
kiej dłoni niewieściej. Ż adna te o rja n ic  tu  
nie doda i nic nie przerobi.

P an  Leon R ogalski ułożył Dzieje księstw  
naddunajskich M oldaw ji i W o loszczyky , k tó ­
re  wyjdą w dwóch tomach, w W arszavie, n a ­
kładem  S. O rgelbranda.

— Zbiorki rym ow ane mnożą się u nas  bez 
końca. Oprócz wielu innych tegorocznych, 
wyszły w tych czasach: Kw iaty marień. Z b ió r 
poezji L. Ludom ira W ieczora. Cięść 1-sza 
w 8-ce, s tr . 65, nak ładem  au to ra  drukiem  
Dworca w M ińsku. Nie mieliśmy je z c z e  spo ­
sobności p rzeczy tan ia  tej książeczki, k tó ra  
bodajby do trzym ała więcej, niż po dość p re ­
tensjonalnym  ty tu le obiecywać s*bie m ożna.

. W W ilnie, nak ładem  autora, drukiem  
oy rk ina , w yszła d ruga część Praktyczno-teo- 
retycznej gram atyki języka poldciego, przez 
F lo rjan a  Czepielińskiego, jednego z w spół­
pracow ników  wydawnictwa Słownika języka 
polskiego, wydawanego przez Maurycego O r­
gelbranda^ i będącego już n a  ukończeniu.

1 W  Kownie drukiem  Zynielowicza, w y­
sz ła  b ro szu rka  p. n. R ocznik teatru kow ień­
skiego, p rzez F. W. W łodarskiego, (48 str. 
w 8-ce). Przypom inam y sobie, że w r. 1840 
i 1841 (jeżeli się n ie  mylimy), w ychodziła u 
nas podobna pub likacja  większych rozmiarów 
p. n. Pam iętnik sceny warszawskiej, wydawa­
ny przez K aro la  W itte , Z takiego "całoro­
cznego poglądu czytelnicy mogli sobie daleko 
jaśn ie jsze utw orzyć pojęcie o działalności 
sceny, a  z porów nania podobnych publikacji, 
o jej ruchu  i postępie, niż z doryw czych 
spraw ozdań  o pojedynczych przedstaw ien iach .

— W  P e te rsb u rg u  w d ru k a rn i Józefa ta  
O hryzki, w yszła b ro szu ra  p. n. Trochę p r a ­
ktyki, trochę teorji n a  prak tyce oparte j, w z a ­
dan iu  polepszenia bytu w łościan, podniesie­
n ia  gospodarstw a i przem ysłu, p rzez E . M. 
w łaściciela w gub. Kijowskiej.

—  W e Lwowie wyszło dziełko p. u. D zieje  
ludu izraelskiego, pod sterem  naczelników 
z rodziny Asm onejskiej, p rzez Dom icjana M ie­
czkow skiego.

W IADO M OŚCI ZAG RANICZNE. 
F R A N C J A .

Paryż 21 sierpnia. N ajwięcej zajmuje opi- 
n ją  pub liczną mowa cesa rza . Z apew niają że 
og łoszona w ersja  nie zg ad za  się z p ierw szą 
jej redakcją ; zam ias t frazesu : „n iesp raw ied li­
we obawy w zniecone za g ran ic ą ,“ było podo ­
bno pierw otnie: obawy E uropy . Jeżeliby  ta  
w ersja rzeczyw iście była a u te u ty c z n ą , to 
rzeczyw iście więcej by d aw a ła  p rzedm iotu  do 
obanvy niż pop rzedn ia . N iek tórzy  zbyt bystrzy  
po litycy sądzą, że p. T houvenel sk o rzy sta ł 
ze sposobności udan ia  się  do B ar-le-D uc, aby 
przew odniczyć radz ie  jeneralue j departam entu  
d e ła M e u s e ,  i uniknąć tym  sposobem  odpo­
w iedzialności m in isterja lnej p rzed  rep rezen ­
tan tam i m ocarstw  za  słow a cesarza.

P ew ną już dziś je s t rzeczą, ż e  cesa rz  nie 
będzie się  w idz ia ł z k rólow ą h iszpańską. 
P rzeciw nie po tw ie rd za  się  sym ptom at' dość 
ważny rozszerzen ia  się  francuzkiego wpływu 
w Afryce. Bej tune tańsk i^przybędzie  p o zd ro ­
wić cesarza  w czasie jago p rzy jazdu  w Afryce.

N a p rzekór wszelkim  rozszerzonym  pog ło ­
skom  m ogę upewnić, że m ary n a rk a  nasza 
nie uzbra ja  się bynajm niej. P od  tym  w zglę­
dem  słow a cesarza  niedaw no objawiona z u ­
pełn ie są  słuszne.

D zienniki m ówiły niedaw no o przesłan iu  
posiłków  dla w ypraw y chińskiej^ według o- 
s ta tn ic h  wiadom ości pokazuje się, że chociaż

i wszystko przygotow ane do rozpoczęcia k ro ­
ków nieprzyjacielskich, panuje przekonanie, że 
dyplomacja załagodzi tę  spraw ę.

(Ind. Bel.)
T U R C J A .

Konstantynopol, 18 sierpnia. Zaledwie te le­
g ra f  doniósł o odejściu francuzkiej wyprawy 
natychm iast m inister wojny u d a ł się do Dol- 
m abgeza i nagląco p ro sił aby mu su łtan  u- 
dzielił dym isją mówiąc że nie chce zasiadać 
w radzie, w której zagraniczny głos p rze- 
m aga.

W iadouio, że całe m inisterstwa, a szczegól­
niej Ali i R iza  B asza opierali się najmocniej 
francuzkiej okupacji Syrji i tylko" stanow cza 
n o ta  S u łtan a  i  uległość posła  tureckiego w 
P ary żu  doprow adziła  ją  do skutkn, Ale suł- 
tau  w żaden sposób nie może się  skłonić do 
pozbaw ienia s ię  swego ulubieńca i zbawcy ży­
cia i chyba ja k ie  nieprzew idziane przewroty 
w państw ie  m ogłyby R izę B aszę pozbawić m i­
n is te rs tw a. N a  konferencji mianej w osta tn ią 
środę zeb ran i w szyscy m inistrow ie postanow ili 
d z ia łać  od tąd  wspólnie, i nikom u odtąd nie u- 
stępow ać, chyba w oli sam ego su łtana . W szy­
stk ie  w ydziały  adm inistracji są  nadzwyczaj 
czynne.

M inister wojny pracuje n ieprzerw anie nad 
pow iększeniem  liczby w ojska i popraw ą w;je- 
go urządzeniu.

C odziennie przybyw ają tran sp o rty  rekrutów , 
d la  zu p e łn ie n ia  liczby zm niejszonej p rzez  ró ­
żne ekspedycje wojsk z K onstan tynopola . M ły­
ny prochow e dzień i noc są  w  ruchu  i do­
sta rcza ją  znacznej ilości prochu. Po licja  w o- 
s ta tn ic h  dwóch dniach p rzeszło  sto osób are­
sz tow ała , ta k  że n areszc ie  nasze  rozbójnicze 
i w łóczęgowskie kolonje topnieć zaczynają. 
K ilk a  politycznych aresztow ań także m iało 
miejsce, gdyż mimo w szelkich ostrzegań  mów­
cy ciągle lud podżegają. (A li. Z tg.)

W Ł O C H Y .
Neapol, 20  sierpnia. W ieczorem  dnia 18go 

rząd  o trzym ał depeszę od a d m ira ła  S a laza r, 
dowodzącego k roazeram i, w k tó rej ten  m ó­
wił: „G aribald i o trzym ał w ielki s ta tek  p a ro ­
wy, uzbrojony 18 żłobkow anem i arm atam i i 
napełniony wielu tysiącam i u lepszonych k a ­
rabinów  (może Queen o f  E ng land). Jeżeli 
nie otrzym am  do pom ocy B ourbon, to będę 
m usiał opuścić stanow isko .”

M inister m arynark i u zn a ł za  stosow ne u- 
czynić zadość tem u , życzeniu; a le  m aszyniści 
zachorow ali na kw adrans i B ourbon  pozo­
s ta ł  w porcie. P raw dopodobnie k ro azery  
neapo litań scy  wiedzieli o tym  fakcie, i w n o ­
cy z soboty  na niedzielę, w 20 m inut po 
12ej, jak iś  o k rę t p rzybliżył się  do w spaniałej 
fregaty  o 40 żłobkow anych arm atach . Tan- 
credi sto jący  nieco dalej n a  w arcie, da ł alarm  
trzem a czy cz terem a w ystrzałam i arm atn ie- 
mi i czarna m assa  p rzysuw ająca się po ci­
chutku zniknęła. F a k t ten, w raz z oznaką 
w ierności, ja k ą  d a ła  za łoga Fulm inante, k tó ra  
zam knęła  pod pom ost oficerów, o k tórych  
sądziła  że zbuntow ali się, dowodzi że m ary­
n a rk a  kró lew ska nie ta k  bardzo zyskana dla 
spraw y w łoskiej, ja k  to  pow szechnie g łoszą .

Tejże' nocy gariba ldziśc i wylądowali w n ie­
wielkiej liczb ie w zatoce G aeta ze strony  
M ondragorre; a  w czoraj w ieczór rów nie ja k  
i poprzedniej nocy, w idziano sygnały  zap a lo ­
ne n a  w ielu w zgórzach nadbrzeżnych  od P oz- 
zuoli do T errac in a .

J e n e ra ł F lo ra s  pisze w czoraj, 19go, do m i­
n is t ra  wojny nas tępu jącą  depeszę z Bari: 
P rzedw czoraj F o g g ia  pow stało. G arnizon, z ło ­
żony z dragonów , d z ia ła ł w spólnie z ludem  i 
k rzycza ł w raz z nim , n iech żyje W iktor-E m a-



nuel! Postałem  zaraz dwie kompanje trzy ­
nastego linjowego pułku, te  poszły za przy­
kładem dragonów. Udałem się osobiście, 
chcąc wyprowadzić wojska z m iasta Foggia. 
Zaczęły mnie nie słuchać i stawać pod bro­
nią; gdym się oddalał, lud i wojslm zaczęło 
się bratać i zmuszono mnie powrócić wraz z 
sztabem. “

Depesza jest nieco przesadzona, ale p ra­
wdziwa, i wczoraj wieczór mówiono także o 
Bari że powstało. Pewniejsza je s t jednakże 
wiadomość o pow staniu w Basilicate.

Donosiłem już że pułkownik Boldoui poje­
chał z p. Albini i pułkownikiem Miguonna, 
który ma instrukcje wojennego dowództwa 
w Sycylji. Ustanowiono sztab główny w Cor- 
leto i do tego m iasteczka mającego 8,00(Hu- 
dności przywołano powstańców. Dnia 17go, 
chorągiew z krzyżem sabaudzkim powitano 
okrzykiem: niech żyje W iktor-Emanuel, i to 
hasło powstańców rozeszło się w całej tej 
górzystej prowincji, bardzo ludnej i środkowej 
kraju.

Pow stańcy w nocy z 18go udali się do P o ­
tenza, stolicy prowincji; tam  stało czterystu 
żandarmów. Kapitan doniósł przedwczoraj 
rano, że nie będzie mógł oprzeć się, jeżeli 
nie otrzym a posiłków. Wieczorem słychać by­
ło o powstaniu w samej Potenza i wydano 
rozkaz 4.000 ludzi pom arzerowania na B asi­
licate. Ale wątpię aby te  siły przybyły na 
czas.

Zdaje się że Garibaldi taki sobie plan u- 
formował, żeby wzniecić powstanie w całem 
królestwie, dać mu kierunek i jedność, czą- 
stkowemi wylądowaniami swoich wojsk, któ­
re wysadził na ląd i ciągle jeszcze wysadza; 
potem rzucić dywizją swego wojska do zato- 
ki Tarentyńskiej, której rząd nie strzegł, ani 
nie umocnił, drugą do K alabrji i zatoki Poli- 
castro; nareszcie zjawić się osobiście z g łó ­
wnym korpusem armji w stolicy lub w jej 
bliskości. Rząd ze swej strony niemogąc 
wszędzie znajdować się w przeważnej sile, 
sta ra  się przestraszyć rewolucją wszędzie, ale 
ściąga wojska głównie w K alabrji i około 
Neapolu, aby tam  wydać batalją  i bronić się 
energicznie. Los królestw a zależy głównie 
od posiadania stolicy.

21 sierpnia. Pewien naoczny świadek przy­
syła mi szczegóły o pow staniu w Basilicata.

. Naczelnicy powstania w Corleto wydali roz­
kaz do wszystkich municypalnych władz i 
gmin, ażeby dostarczyły zbrojne kontengen- 
sy do Potenza dnia 18 w południe.

Komitet w Potenza, dla zapobieżenia na- 
próżnej domowej wojnie, poczynił kroki do 
prefek ta  i dowódzcy żandarmerji, kap itana 
Costagna, aby albo nie mieszali się wcale lub 
aby do nich się przyłączyli. Costagua oświad­
czył z początku że do osta tka  będzie opierał, 
później jednak, inaczej się namyślił, i oświad­
czył naczelnikom gwardji narodowej, że p ra ­
gnie pojednać się; wierzono temu.

Tymczasem kontyngensa przybywały. K a­
pitan ze swerai 400 ludźmi wyszedł za  m ia­
sto na wzgórek nazwany le Monie.

Około 30 z gwardji narodowej i pewna 
liczba ciekawych wyszła za nimi. Obejrzaw­
szy pozycją i upewniwszy się o liczbie nie­
przyjaciół, kapitan wrócił do miasta. Lud w e­
zwał wtedy żandarmów, aby n adali okrzyki: 
niech żyje jedność Włoch! Żandarmi radzi nie 
radzi uczynili zadość temu.

Kapitan kazał wydać okrzyk: niech żyje 
król! i dać ognia. Rozkaz ten wykonano. 
Gwardja narodowa odpowiedziała i rozpoczę­
ła  się walka. Po godzinie żandarm i rzucili

broń i  uierzchli straciwszy 14 zabitych, 3 r a - ; 
nioDych i 40 jeńców . , ■ !

Co dc wylądowań, mamy urzędowe donnę- i 
sienią t uczynionem w Capo delle Arme i 
Melito v zatoce Tarentyńskiej, każda około. 
2500 lucei; wojsko które wylądowało w Ca- ■ 
po dell Irm e przywiezione było na dwóch 
statkach jarowych z Taorminy. Veloce ( la -  
kery) osialł na  mieliźnie; Miseno, należący 
do marymrki królewskiej przybył gdy gary- 
baldziści wszyscy prawie już byli na lądzie 
i zaczął mmewrować aby ściągnąć sta tek  na 
wodę i opanować go. _

W tej chwili pokazały się dwie korwety 
pod flagą aigielską, a Miseno cofnął się na
szerokie mo:ze. ■

Prawdopodobnie dwie te  korwety należały 
do m arynarki Garibaldego, i tylko powodo­
wane okoliczLością wystawiły flagę angielską. 
Sądzą że Garibaldi należy do tej wyprawy, 
ale wątpię o lem mocno. .

O wylądowauiu w Melito, jako i w Bagne-
ra  pod rozkazami Bixio w 150 bark, mniej
dokładne mam wiadomości. W idziałem  tylko 
dotyczącą bardzo lakoniczną depeszę.

Bourbon  odpływa w tej chwili do zatoki 
Policastro. Najlepsi oficorowie m arynarki: Let- 
tieri, Rodsiguez i Roberti zachorowali i nie 
chcą odpływać. Tak gorąco! Toż samo wyda­
rzyło się z czterema kompanjami szóstego 
pułku który mial się udać do Potenza. Po 
przybyciu zaś o 5 mil dalej do A ulette, nie 
chciały iść więcej naprzód. M inister wojny 
chce tam posłać kilka kompanji gwardji kró­
lewskiej. Salerno ma być zajęte przez po­
wstanie wybuchłe tam dziś po południu.

R e ^ io  dziś rano zostało wzięte, mówią nu 
to w°tej chwili, ale może to wiadomość o 
kilka godzin zawczesua.

p . Mignonna jest prezydentem rządu tym ­
czasowego w Potenza, a były prefekt jednym
z jego członków.

O g 6dżinie trzeciej. Depesza od jenerała  
Viel kom endanta w Reggio nadeszła tu  w 
południe, że Reggio atakowane przez wojska 
Bixio i Medici, wpadło w ręce powtancow . 
po siedmiogodzinnej walce. j

Vial oskarża o zdradę m arynarkę królew­
ską i żąda dymisji.

(Journal des JJćoats.) 
Florencja, 23 sierpnia. Czytamy W Unita 

Italiana  długi artykuł, wyświecający wszystko 
to co się działo niedawno z wyprawą p rze-, 
znaczoną do państwa Kościelnego. i

Mazzini sobie głównie przypisuje mysi i , 
przygotowanie, dając nawet do zrozumienia 
że działał za zgodą Garibaldego, co z r e s z tą , 
je s t prawdopodobne. l

Z artykułu tego wynika, że od początku 
operacji Garibaldego, w Sycylji uformował 
się korpus ochotników, w celu najechania 
Romanji, i że poronione usiłowanie Zambian- 
chi, m iało związek z ogólnym planem. Trzy­
krotnie wyprawy’ przygotowywane do p ań ­
stwa Papiezkiego, w skutek różnych okoli­
czności pokierowano do Sycylji. O statni raz 
wyprawa (4ta już organizowana pod k ierun­
kiem Mazziniego) złożona była z 8,000 o- 
chotników z zupełnein uzbrojeniem.

To działo się w czasie podróży pana Fa- 
rin i do Genua M inisterstwo piemonckie z 
początku zwlekało, dozwalało, nawet pom a­
gało; potem nietylko odmówiło wszelkiej po­
mocy, ale nawet tolerancji i nareszcie wyda­
ło zakaz formalny i kazało fregacie Conslitu- 
zione eskortow ać 'parostatek  Auentin, (mają­
cy na pokładzie sztab wyprawy) i dodało ba- 
taljon bersaglierów, aby przeszkodzić wszel­
kiemu napadowi na Romanją.

. W yprawa m usiała się skierować da Sy­
cylji.

W  skutek tych faktów, wydał minister 
spraw wewnętrznych okólniki, dotyczące od­
jazdu  ochotników.

Odtąd surowe przdsięwzięto środki, aby 
nie dozwolić formowania się uorganizowanych 
korpusów wyprawy i' rozwiązano wszystkie 
b iu ra  werbowników.

Wiadomo że gabinet tuileryjski miał na to 
wszystko wpływ niemały, gdyż cesarz nie 
chce dozwolić aby mazzinizm ogarnął Wło­
chy środkowe.

Oto je s t tekst adresu, który przedstawili 
ministrowie królowi neapolitańskiemu, co do 
odroczenia wyborów i otwarcia parlamentu:

| Najjaśniejszy Panie, Ministrowie Waszej K.
: M. wierni swemu programatowi, nie zaniedbali 
1 niczego, aby jak  najprędzej wykonać rozpo- 
' rządzenia; co do reprezentacji krajowej, obo- 
: wiązujące znowu w skutek aktu najwyższego 
! z d. 25 czerwca t. r. i dekretu z d. 1-go 11- 
' pca, i główną ich myślą było zwołanie kole- 

gjów wyborczych, aby kraj miał jak najprę­
dzej legalną reprezentacją.

Ale próżna była nadzieja na tę narodową 
reprezentacją w chwili gdy kraj, początkujący 
jeszcze w wykonywaniu praw konstytucyj­
nych, znajduje się w stanie ciągle rosnącego 
wstrząśnienia, z przyczyny wojny rozszerza­
jącej się po za cieśniną, a teraz nawet prze­
niesionej aż na ląd stały, głównie w Ka­
labrji, dochodzącej nawet do zatoki neapoli- 
tańskiej, a nadewszystko z przyczyny różnych 
rozruchów, jak ie  się wydarzyły w głównych 
m iastach wielu prowincji, tak iż jakkolwiek 
przedsięwzięte środki każą się spodziewać, że 
spokojność będzie przywrócona, jednakowoż 
te rozruchy czynią niepodobnem spokojne ze­
branie kolegjów wyborczych, i’ te przyczyny 
nie dozwalają większości obywateli spokoj­
nego wykonywania przywilejów obywatelskich.

W tym stanie rzeczy i pod naciskiem wy­
żej wspomnionym, mianowana Izba nie przed­
stawiłaby ani swobodnego ani prawdziwego 
objawienia większości narodu, i mogłyby wy­
niknąć nadużycia, z których skorzystaliby 
prawdziwi nieprzyjaciele instytuejj królestwa.

Dlatego podpisani sądzą że należy odro­
czyć wybory o- cały m iesiąc, mając nadzieję 
że w owej clnvili kraj będzie wolny od wszel­
kiej nieprzyjacielskiej okupacji i wewnętrznych 
zamieszek, nie będzie podlegał żadnym nie­
prawnym wpływom, i z całkowitą niepodle­
głością odbędzie prawo głosowania, które mo­
że tak" ważny wpływ wywrzeć na przyszłe 
losy królestwa i całego włoskiego narodu, 
(następują podpisy).

Korespondencja z Neapolu przesyłająca ten 
adres, dodaje następujące uwagi:

Król skwapliwie przystał na zdanie mini­
strów, a ponieważ 64-ty artykuł konstytucji 

| daje mu zupełne prawo zwoływania, rozwią- 
; zywania i przywoływania parlamentu, odro­

czył wybory do 30 września, a otwarcie Izo 
do 20 października. . , ,.

i Na pierwszy rzut oka może się to 'vyaac 
| podobnem do zamachu Stanu i żc kroi wraz 
j z ministrami postanowił reakcją. Ale kro c 
! chwila rozwagi usprawiedliwia ten krok wna- 
j szych oczach, wytłómaczony i zadekretowali)
| z rza d k ą  szczerością. Niebezpiecznie je 

w strzym ać zeb ran ie  parlam entu, ale meoe'- 
pieczniej je szcze byłoby zwołać go.

I Ministerstwo p r z y z n a j e  z największą otw - 
1 tością: parlam ent odracza się ponieważ oj 
! czyzna je s t w niebezpieczeństwie, ł owia 
; to jasno: jesteśmy w stanie wojny.



OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Zajmujące i nienapotykane jeszcze dotąd
dziejach zjawisko przedstawia nam króle­

stwo neapolitańskie. . . _
Europa ogłosiła  nieinterwencją; Garibaldi 

rozpoczął napad na Syeyjją z garstką tak 
mała że sądzono powszechnie, że mało zna- 
m ca  partyzancką wojnę w górach tej wy- 
snv iakiś czas zdoła prowadzić. Nie ujmując 
nic mgztwu i roztropności tego wojownika, 
Ljało możemy powiedzieć, iż wyprawa jego 
nie udałaby się, gdyby nie ten wewnętrzny 
roztrój państwa, żywiący ją ciągle.

p ię tn a  armja, marynarka pierwsza we 
Włoszech, silne fortece, rozsypują za dotknię­
ciem Garibaldego; on nie zdobyw a, m e wy­
walcza, ale zbiera te niespójne, nieożywione 
żadną ideą jedności m assy i assymilując je,

WGaribaldi nie zabija, a zamyka tylko oczy 
umierającemu państwu — i oddaje puściznę 
królowi Sardynji. Nowym faktem  ukazującym 
taki stan rzeczy jest depesza o podaniu się 
w massie oficerów neapolitauskich lądowych 
i morskich do dymisji.

M o rn in g -F ó st ogłasza o sprawie włoskiej 
artykuł odnoszący się do ocenień przyszłości 
ruchu włoskiego w liście z Turynu, i o szan­
sach jakie mieć może Garibaldi nad Mincio, 
po zabsorbowaniu Neapolu i Rzymu. Dzien­
nik angielski obrachowywa, że jenera ł ten 
będzie mógł wówczas wystawić armją 250 do 
300,000 ludzi. Palermo i Neapol można tylko 
uważać za straże przednie M antui i We­
rony.

W ohec takiego położenia, dziennik ten 
sądzi że rząd austrjacki powinien bez zwło­
ki zająć się uporządkowaniem swych spraw.

Organ lorda Palmerstona m a przekonanie 
że Ąustrja tylko wielkiemi i szczeremi u- 
stępstwami może zachować sobie Wenecją, i 
że wszelkie usiłowanie zgniecenia ruchu wło • 
skiego przez wystąpienie z swych granic, 
tak jak to przeszłego roku uczyniła, może 
tylko jej zgubę przyśpieszyć. A ustrja niech 
bierze naukę z Włoch południowych.

Uwaga, którą przed kilku dniami uczynił 
lord Palmerston, że niemożnaby sobie wytło- 
maczyć powodzenia Garibaldego, gdyby nie 
stan rozstroju i zły system państw a neapo- 
litańskiego, ta  uwaga da się dalej zostoso- 
wać, a czworobok fortec choćby dziesięć ra ­
zy jeszcze był mocniejszy niż jest, nie p o ­
może wiele, jeżeli go będą bronić ludzie tak  
usposobieni jak żołnierze neapolitańscy.

Londyn 29 sierpnia. Biuro tel. Reutera  do- 
si: Feldceugmeister Beuedek pozostanie z pe­
wnością, na swym urzędzie w W ęgrzech, aż 
do końca posiedzeń rady państwa. Cesarz 15 
września uda się do Iscbl i oczekują że posie­
dzenia rady państw a zamknięte będą jeszcze 
przed odjazdem cesarza. Sądzą że cesarz na­
da konstytucją.

Wiedeń 21 sierpnia. Jakkolwiek ministrowie 
oświadczyli na ostatniem posiedzeniu komite- 
ietu 21 członków rady Państw a, że rząd nie 
opiera się bynamniej temu, aby program at 
węgierski był rozbierany i poddany pod g ło ­
sowanie komitetu, to jednakowoż prostą  jest 
rzeczą, iż stronnictwo niemieckie przygotowuje 
przeciwny program at mający również być pod­
danym pod rozprawy rady państw a na pełnem 
Posiedzeniu.

P- v. Teschen przedstawi raport w imieniu 
mniejszości komitetu zaś h rab ia  Clam-M arti- 
nik jest sprawozdawcą większości.

Sądzą że posiedzeuia pełne, rady .Państwa 
rozpoczną się dopiero po 1 września.

Ponieważ walka stronnictwa większości i 
mniejszości roztrzygnie o losach przyszłych 
Państw a to sprawozdawcy żądali, aby im wy­
znaczono cały tydzień na zredagowanie ra ­
portów tak  wielkiej wagi.

Monachjum 21 sierpnia. Bawarja zaw arła z 
Anstrją przymierze, w skutek którego w razie 
wojny między A ustrją i Włochami, wojska ba­
warskie zajmą Tyrol.

Karlsruhe 30 sierpnia. Dziś zamkięty zo­
sta ł sejm. W. książę w mowie tronowej dzię­
kował ludowi za okazaną mu miłość i wier­
ność i wyraził zaufanie, że żadnemu zbrodni­
czemu pokuszeniu nie uda się rozerwać u- 
szczęliwiający w ęzeł łączący księcia z ludem. 
R ząd  wykona to co postanowione zostało z 
pojednawczą łagodnością, ale zarazem i z tą  
stałością polegającą na wzmacniającem po­
czuciu swego prawa i dobrych zamiarów.

Paryż, 29 sierpnia. D epesza prywatna do­
nosi, że p. F arin i i jenerał Cialdini przybyli 
do Chambery powitać Icli C. M. w imieniu 
króla W iktora Em anuela, i że przyjęci zostali 
przez cesarza i cesarzową.

P aryż 29 sierpnia. Obiega na giełdzie po­
głoska, że król Franciszek II  opuścił Neapol 
wczoraj o godzinie 5ej wieczorem na parostat­
ku Stromboli.

Piemontczycy zajęli cytadellę.
Turyn, 26 sierpnia. Dotychczasowy sekre­

tarz francuzkiego poselstwa we Florencji 
m argrabia de Breteuil przeniesiony został na 
takiż sam urząd do Berlina. Korpus ochotni­
ków' zbierający się przy Castelluci w blisko­
ści Florencji został na rozkaz rządu rozwią­
zany. Pobór w Romanji postępuje bez oporu 
ze strony ludności.

Genua 29 sierpnia. P arostatek  Anthion  k tó ­
ry wczoraj opuścił Neapol, donosi że dnia po­
przedzającego neapolitańscy jenerałowie ze­
brali się" na konferencją, i z wyjątkiem Bosco 
postanowili jednomyślnie radzić królowi aby 
odjechał. Przy otlieźdzw Antki<ma ubiegała po­
głoska, że oficerowie lądowi i morscy w mas­
sie podali się do dymisji.

M edjolan 28 sierpnta. Perseveranza donosi 
z Genui z dnia 27 że rząd neapolitański po­
stanowił skoncentrować swe siły około stolicy 
ciało dyplomatyczne oświadczyło się przeciw 
bombardowaniu. Tutejsze gazety utrzymują, 
że ciało dyplomatyczne zam ierza ogłosić Ne- 
pol i jego okrąg za  neutralny.

(Staats-Anz.)

PRIMADONNA
P ow iastk a  współczesna-.

(D alszy  ciąg, patrz  n r . 228 .)

W" dwa dni potem posłał bilecik do biura 
Czesława, prosząc go usilnie, aby jak  naj- 
śpieszniej przybył do jego domu. Gdy przy­
szedł, pan Dunin z zaczerwienionemi od p ła ­
czu oczyma ściskając go za rękę wyszepnął 
na zapytanie Czesława o stanie chorej 
córki:

— Źle! bardzo źle, z naszą W al erką dro­
gi panie Czesławie. Tyfus się wzmaga gwał­
townie, chora zrywa się ciągle we śnie, a 
dziś w nocy m ajaczyła okropnie w gorączce, 
skubiąc po sobie, co bywa trwożliwą wróżbą... 
P ana  często wspomina, wymieniając zarazem 
imię Zofji; chcieliśmy się czegoś bliżej od 
niej dowiedzieć, lecz odpowiadała bez myśli, 
dopiero nad ranem  przyszła nieco do przy­
tomności i pierwszem Słowem Wzywała pana, 
donosząc zarazem aby posłać po niego. Niech 
pan pozwoli do jej pokoju, może się nieco

uspokoi, dodał i poszedł ku żonie siedzącej" 
na uboczu, aby jej w płaczu stłumionym, 
ulżyć.

Czesław z bijącem gwałtownie sercem zbli­
żył się do chorej, która spostrzegłszy go u - 
śmiechnęła się radośnie; gdy ją powitał, u - 
ścisnęła go konwulsyjnie za rękę i podniósł­
szy do ust, nim tenże zdołał ją  cofnąć, wy­
cisnęła na niej spalonemi usty głęboki poca­
łunek. Czesław rumieńcem zawstydzenia ob­
lany, ze wzruszeniem serdecznem pochwycił 
gorącą jej rękę, i całując ją  pocałunkiem 
współczucia i wdzięczności, ukląkł przy jej 
łóżku.

— Ach! pani, czym ja  godzien takiego 
przywiązania?

— O! panie Czesławie, sama dusza pańska 
uwielbienia godna... J a  ośmielam się powie­
dzieć, że kocham pana, powiedzieć nad gro­
bem to, com z trwożnem uczuciem dotąd 
przed panem taiła...

— O! pani nic umrze, przerwał Czesław 
ze łzami, pani już zdrowsza widocznie...

— To złudzenie, mówiła dalej przerywa- 
nemi słowy, ach! czemu ja  nie byłam ta k  
piękną jak  ZofjaJ....

— Ja  z panną Zofją już się nie widuje wca­
le, rzek ł Czesław, ja  panią cenię stokroć 
wyżej niż pannę Zofją...

— Ach! czy to prawda, panie Czesławie?
— Bóg świadkiem słów moich! jak  pani 

wyzdrowieje, to się o tem sam a przekona 
zupełnie...

— Ach! panbyś nie oddał mi serca, prze­
mówiła z wahaniem, błyszcząc dziwnie spło- 
mienionemi oczyma...

— Nie znałbym innego serca, prócz serca 
pani! rzekł z mocą Czesław, a szlachetną mi­
łość pani godniebym uczcił.

— Pan jesteś dobry, zacny... uczyniłbyś 
może poświęcenie, wiedząc, że um arłabym  
z żalu, gdybyś pan wzgardził mojem uczu­
ciem... Dziękuję panu, mówiła dalej, za ła ­
skawe przybycie, uspokoiłam się nieco... 
a miałam sen straszny tej nocy... Śniło mi 
się, żem na Powązkach z grobów białe zry­
wała lilje i głowęm sobie niemi wieńczyła... 
W tem burza zahuczała okropnie... a ja ucie­
kając przed piorunami i deszczem, cała b ia­
ło odziana, schroniłam się do kościoła... 
W kościele... ach! straszne wspomnienie... 
w kościele przed ołtarzem pan klęczałeś z Zo­
fją i kapłan wam stułą ręce połączył Upa­
dłam zemdlona i już nic więcej nie pamiętam...

Kończąc opowiadanie, podniosła chustkę 
do oczu.

—  Sądzę, rzekł Czesław, uścisnąwszy jej 
rękę, że pani w sny nie wierzy? Pani będzie 
zdrową, a ja  szczęśliwy, gdy potwierdzę to , 
z czćm się dzisiaj zwierzyłem.

— Dziękuję panu serdecznie!., i niech pan 
mi wybaczy, żem niegdyś niepokoiła go bez- 
imiennemi listami, lecz oceniłam od pierwsze­
go widzenia szlachetne serce pańskie, a o 
pannie Zofji tak  wiele słyszałam !.. W spólnie 
więc z panem W ładysławem chcieliśmy udzie­
lać przestróg życzliwych.

Gdy wszedł lekarz odwiedzający chorą, Cze­
sław ze ściśniętem sercem od żalu, pożegnał 
W alerją, przyrzekając na ju tro  wizytę.

W dziwnym stanie było to serce Czesława! 
Z jednej strony zagościło w niem uwielbienie 
ku najpiękniejszej w świecie duszy W alerji, 
rosnąc powoli w silny stopień przywiązania, 
z drugiej miłość niewygasła ku najpiękniej­
szej z panien Zofji, raz głęboko zakorzeniona 
upom inała się o swoje prawa... Na pomoc 
zajaśniała parka, czarnych oczu szukających, 
jak się to  niegdyś zdawało, w duszy C zesia-



w a odpowiedzi dla sietie; cudna twarzyczka, 
powiewna kibić i ten szyk dystyngowny pe­
łen najestetyczniejszycli poz, wszystkie te na­
gle przyzwane wspomnienia majaczyły przed 
duszą, Czesława... Lecz tejże chwili owiał mu 
serce clilód śniegiem jaśniejących lic, a pro­
mienne uśmiechy skierowane w poufnych 
rozmowach na Harpiona, paliły mu serce 
zazdrością, która jeżeli jej rozsądek przyjdzie 
na  pomoc, w lekceważenie zamienić się mo­
że. Czesław już blizkim był tego, zostając 
jeszcze pod wpływem serdecznych słów cho­
rej Walerji, a w każdym razie czuł, że przy­
wiązanie jego ku niej w wyższe uczucie ła- 
twoby przeszło.

— Panie życia i śmierci! szeptał wracając 
ulicą, spraw to swą mocą, aby wyzdrowiała 
ta, która prawdą słów swoich, swem wielkiem 
sercem zobowiązała mnie na zawsze. Choć­
bym miłości mej ku Zofji przytłumić nie był 
w stanie, to z zaparciem się własnego szczę­
ścia otoczę najwyższem, ile będzie w mej 
mocy, przywiązaniem Walerją, aby jej dusza 
godna poświęcenia mego, nie czuła rozdziału 
w miłości.

Tak błagał, a Bóg inaczej rozporządził 
Opatrzną swą wolą! Zacna Walerja nie mo­
gła przetrzymać 14go dnia tyfusu i nazajutrz 
po odwiedzinach Czesława święta jej dusza 
wzleciała w grono aniołów, aby z wysokość 
spoglądać na chmurną ziemię i wymodlić pro­
mienie szczęścia na dusze sobie podobne, 
a zwichnięte na drogę prawą sprowadzić.

XII.

P o ż a r  1 a lb u m  prim ad o n u y .

B o k o b ie ta  to  tw ó j c ień ,
K tó ry  s ło ń ce  s p ra w ia  w  dzień : 
G d y  j ą  g o n isz , o n a  s tro n i,
G d y  ty  s tro n isz  o n a  g o n i.

A lfred de Musset.

Za czasów dawnych, rycerz' i dziesiątek 
la t strawił na przełamywaniu zapór, by po­
siąść serce bogdanki; a jeszcze dawniej, jak 
nas uczą podania, bohaterowie musieli ż e la - , 
zne trzewiki schodzić, kij mosiężny podpie­
raniem zetrzeć na listek , i beczkę łez na­
płakać, by rękę cud-dziewicy otrzymać. Dziś 
gdy życie koleją żelazną pędzi, dosyć i dwóch 
la t niecałych, jak to zobaczymy, by większe 
wypadki na drodze miłosnej wywołać.

*  -*
*

Była już jesień. Wyśnione lilje przekwitły 
z latem na grobie Walerji; pożółkły drzew 
liście w spacerowych ogrodach Warszawy; 
słońce babiego lata osrebrzyło pasma paję­
czyny, błąkającej się w przestworze; a ciepły 
wiatr lecący z dumami od pól Grochowskich 
na  stołeczne wyżyny, wyrywał westchnienia 
każdemu, kto ze Zjazdu sercem na świat 
spoglądał.

Na galerji przy budce strażniczej Zjazdu 
siedział Czesław posyłając tęskne oko na 
spłowiały krajobraz zawiślański, otoczony w 
dali koroną lasów zamglonych, gdy ktoś go 
po ramieniu uderzył.

— Władysław! zawołał uradowany, jakto? 
już przyjachałeś z urlopu?

— Alboż nie czas? miesiąc bawiłem na 
wąi, i właśnie co tylko wysiadłem z wagonu; 
pośpieszyłem do ciebie na Kanonją, ale po­
wiedziano mi, że już tam od kwartału nie 
mieszkasz? Poszedłem potem na miasto i cie­
szę się, że cię spotkałem. Czemuż opuściłeś 
tak  wygodne mieszkanie?__________________

w Drukarni J . Jaworskiego.—Wol

— Dla dziwnych powodów, wyprowadzi­
łem się z Kanonji ną Królewską ulicę, od­
powiedział Czesław. Moja gospodyni konser- 
watystka, jak ci wiadomo zatwardziała we 
wsżystkiem na drodze komornego ciągle jest 
postępową. Pstatni powód podwjższenia mi 
opłaty był ten, że będę miał piękniejszy wi­
dok z okna, bo most na Wiśle budują.

— Wyborne! to coś podobnego i mojego 
gospodarza się trzyma; kazał niedawno lo­
katorom wszystkim płacić więcej, aby sobie 
na nas to odbił, co musiał zapłacić za karę 
policyjną, że mostek pod bramą dziurąwy. 
Ale pójdźmy już ztąd Czesławie.

— Owszem, posiedź jeszcze chwilę ze mną; 
patrz jak i ztąd piękny widok na Wisłę, na 
ten las masztowy żaglowych berlinek... Alboż 
w mieście zobaczysz taki cudny zachód na 
niebie, jak ten oto śród grupujących się fan­
tastycznie chmur?... Wierz mi, żadnej pory 
tak nie lubię jak to nasze, pogodne zawsze 
babie lato, jak  tę  tęsknotę w powietrzu je- 
siennem rozlaną! Ach! lubię wtedy dumać po 
całych godzinach...

— I o czein, ciekawym bardzo?... Na mnie 
żadna pora wpływu nie wywiera... Aha! do­
myślam się teraz, wszakże Zofją na jesieni 
pierwszy raz ujrzałeś?

{Dalszy ciąg nastąpi.)

G d a ń sk  25 s ie rp n ia  1860 r . — W  c a ły m  u p ły n io n y m  ty ­
g o d n iu  z w y ją tk ie m  je d n e g o  d n ia , m ie liś m y  cod zien n e  u - 
lew y, k tó re  p rz e sz k a d z a ły  zb io rom  i n ied o zw o liły  s p rz ą t­
n ą ć  ju ż  sko szo n eg o  zb o ża . N a  j o l a c h  le ż ąc e  lu b  s to jące  
n a  p n iu  p lo n y  p o ra s ta ją ,  a  k a rto fle  og ó ln ie  ch o re . Z ia rn a  
i s ło m y  w ie lk a  u ro d z iła  s ię  m assa , a le  w szy s tk o  będzie  
m niej w ięcej p o ro s łe  i n ęd zn e , p rz y n a jm n ie j w  n a sz y c h  o- 
ko li each .

T a r g i  a n g ie lsk ie  po  d łu g ie j o b o ję tn o śc i s tan o w czo  z a ­
czę ły  s ię  p o d n o s ić  a  w  c ią g u  ty g o d n ia  n o to w a n o  p e łn y c h  
3  szy i n a  k w a r te rz e  p o d w y ższen ia . Z b io ry  w  A n g lji  n ie  
zac zę te , z ia rn o  n ie  do jrzew a, a  żn iw  o g ó ln y ch  zaled w o  w  
p o ło w ie  w rześn ia  sp o d z ie w a ją  s ię . N ik t  w- A n g lji n a  ob fi­
to ś ć  n ie  liczy , a  n a  lic h e  g a tu n k i w szyscy  są  p rz y g o to w a n i.

W e  F r a n c j i  ś rodkow ej i p ó łn o cn e j ż n iw a  są  w  tra k c ie ;  
a le  d la  b e z p rz e s ta n n y c h  deszczów  n ie  m o g ą  p o s tęp o w ać , i 
lo s y  z b io ró w  są  b a rd zo  w ą tp liw e . Z  tego  p o w o d u  ceny  z b o ­
ża  n a  w szy s tk ich  bez w y ją tk u  ta rg a c h  s ię  p o d n io s ły . R zą d  
z n ió s ł  c ło  w cho d o w e  od  zboża.

T o ż  sam o o B elg ji i H o lla n d ji m ożem y  pow iedzieć .
N a  naszej g ie łd z ie  po d  w p ły w em  p o m y śln y ch  w iad o m o ­

ści z ta rg ó w  a n g ie lsk ic h  cen y  zn aczn ie  p rz y b ra ły ,  a  w  d n iu  
dz isie jszy m  z a  b a rd z o  p ię k n ą  135 fu n . w a żą c ą  p szen icę  
o s iąg n ię to  7 10  g u ld . M ieliśm y ła tw y  o d b y t i w  o bec  z a ­
g ro ż o n y c h  a n g ie lsk ic h  tu d z ież  f r a n c u z k ic h  z b io ró w  s p e ­
k u la n c i n a b ra li  o jlw ag i.

Św ieże p ró b y  p szen icy  bez w y ją tk u  są  w  g a tu n k u  n ę d z ­
n y m , a  ż y ta  w ilg o tn e , często  do  m ły n a  n ie z d a tn e . O c h o ta  
w ięc  dó  k u p n a  o g ran icza  s ię  do s ta reg o  s u ch e g o  z ia rn a , 
a le  zasoby  G d a ń sk ie  ta k  się w y c ze rp a ły , ż a  p a rę  ty s ię cy  
ła sz tó w  p ięk n e j p s ze n ic y  n ie  z n a la z ło b y  się  w  p ie rw szy c h  
rę k a ch .

S p rze d a n o  w  c ią g u  ty g o d n ia  p szen icy  ła sz tó w  1065 , ż y ­
ta  355 , g ro c h u  20.

P ła c o n o  k o rz e c  w a rszaw ,
za  ła s z t  w ag i h o li. G uld . P r u s .  w ag . p o i z ł. g r .  z ł .  g r .

P sz e n ic y  125  11 j /8 530 615 235 24 0  43  6  50 —
129 131 600 6 3 %  243 2 47  49 —  51 2 0
1 3 %  133 655 630  2 49  250  53 8  51 14
—  <35 —  71 0  —  25 4----------- 57 25

Ż y ta  św ież . —  125 31,8 345 — 235  27 15 30  6
„  p o lsk . —  125 315 345 —  235  27 15 30  6

G ro c h u  —  —  340  38 0  —  —  29 2 3  33 10
T o r u ń  p rz e b y ło  p szen icy  ła sz tó w  67, ż y ta , g ro c h u  3, 

rz e p a k u  38 , b e lek  d ę b o w y ch  148, so sn o w y c h  4 ,6 4 4 .
W o d a  o p d d ła  n a  sa  stóp  2.
D rz e w a  sp rzed an o :
O k rą g la k ó w  7000 k o p i  od  480  do  610 ta l.
B e le k  400 0  k u b ik  od  7 do  8 */2 s r. g r .
M u r ła t  3000  ,,  5 </2 6  „  , ,
D ę b in y  2000  „  1 1 %  „  „
K le p k i p ip ó w k i od  38 do 39 ta l.
K u ts a  zam ian : L o n d y n  6 , 18, H a m b u rg  150, A m s te r­

d am  141. A le k sa n d e r M ak o w sk i e t C om p.

K s ię g a rn ia  i  s k ła d  n u t  m uzy czn y ch  M ich a ła  G liicks- 
b e rg a  p rzy  u lic y  K ra k o w sk ie -P rz ed m ieśc ie  w  dom u G ro ­
d z ick ieg o  K r. 9 (411) o trz y m a ła  n a  S k ła d  G łó w n y  d z ie ł-

o d ru k o w a ć .— W arsz aw a  d n ia  2 0  s ie rp n ia  (1  w rz e śn ia )  18(

k o  p . t .  P iew iec  z n a d e  D ż w in y  poezje A n t .  K rum ana nr 
szy t I-sz y  cena  k o p . 7 5 . D o  n a b y c ia  w  pom ienionej or„' 
w in n y c h  zn acz n y ch  k s ięg a rn ia c h  i n a  p row inc ji u  S 4 • 
w  L u b lin ie ,  H . H u r t ig  w  K a liszu , L .  M ożdżeńslieno ^  
K ie lcach  i B S ta rn aw sk ieg o  w  P ło c k u . (K r. 387  3 Y

N a k ła d e m  K sięg a rn i P o lsk ie j, p rz y  u lic y  Miodowe! \r. 
482 , w y szed ł Z eszy t I l - g i  d z ie ła  ’ J ■

HETMANI POLSCY
K o ro n n i i  W . X .  L i te w s k ie g o . W iz e ru n k i zebrane i r . 
sow ane  p rzez  W o jc iech a  G e rso n a , ob jaśn ione  teksem h" 
s to ry c zn y m  p rzez  J u l ia n a  B artoszew icza, Zeszyt ten ob *' 
m n je  p o r tr e ty  i  b io g ra fie

a) W ac ław a  R zew usk iego  (h e rb u  k rzyw da), b) Stan' 
s ła w a  D e n h o ffa (h e rb u  sw ego), c) S tan is ław a  Żółkiewski e~ 
go  (h e rb u  L u b ic z ) .— O b ecn ie  p ren u m era ta  ogłasza sie na' 
16 zeszy tów  C en a  zeszy tu  m ieszczącego 3 wizerunki z te 
k s tem  obsze rn y m  p o lsk im  i k ró tk im  francuzkim, jest rs 
k o p . 50 . P rz e d p ła ta  p ie rw sza  w ynosi rs. 3, która policzo-' 
n ą  b ę d z ie  p rz y  o s ta tn ic h  zeszy tach .

N a  p ro w in c ji p re n u m e ra ta  u iszczać  się będzie w czterech, 
ra ta c h ,  dw ie  p ie rw sze  po  r s .  5 , dwie ostatnie po rs. 7 
P ie rw s z a  r a ta  m a b y ć  z g ó ry  zap łaco n ą , d ruga  przy od­
b io rze  c zw a rte g o  zeszy tu , trz e c ia  p rzy  odebraniu o'smego 
z e szy tu , c zw a rta  c zy li o s ta tn ia , p rzy  odebraniu dwónaste- 
go  z e s z y tu .

D la  w n o szący ch  c a łk o w itą  p rzedp ła tę  z góry oznacza, 
się  c en a  w sz y s tk ic h  16 z e szy tó w  na  rs. 20, z przesyłka 
b e z p ła tn ą ;  po  w y jśc iu  1 6  zeszytów  cena niezawodnie pod­
w y ż szo n ą  z o s tan ie  n a  rs . 2 5 .

G a le r ja  H e tm a n ó w  stan o w i dalszy  c iąg  Albumu królów 
H e rb y  i  p o d o b izn y  p o d p isó w  (fam ilia) przy każdym wi­
z e ru n k u  są  i b ędą  n a d a l dom ieszczone. Rachując na w spar­
cie ro d a k ó w , bez k tó re g o  n ic  w ykonać niepodobna, przy­
rz e k am y  z nasze j s tro n y  d o ło ży ć  wszelkich możebnych 
s ta r a ń  że w ych o d zące  a z ie ło , po d  Względem artystycznym 
ja k o  też  i  h is to ry cz n y m  odpow iedziało  oczekiwaniom S za­
now nej P u b licz n o śc i, d la  k tó re j n iech  będzie rękojmią na ­
szej s ło w n o śc i sum ienne  w y w iązan ie  się nasze z wydawni­
c tw a  G a le r ji k ró ló w  p o lsk ic h .

A . D zw onkow sk i i Spółka.
N . B. P .  S . W iz e ru n k i H e tm a n ó w  wychodzić będą nie­

k o n ieczn ie  p o rz ą d k ie m  ch ro n o lo g iczn y m , ale w miarę ze­
b ra n ia  p o rtre tó w  a u te n ty c z n y c h ; w końcu  jednak dzieła 
z u p e łn ie  s ię  s k o m p le tu ją  i p rzez  dołączenie  spisu chrono­
lo g ic zn eg o  u p o rz ą d k u ją .

D o łączo n y m  rów n ież  b ęd z ie  w y k  a z materjałów użytych 
p rzez  p . G e rso n a  do  n a ry s o w a n ia  w izerunków .

(N r. 374—3—3)

LOKAL DO mm
(/

O d d n ia  1 p a źd z ie rn  ik a  lu b  w  każdym  czasie, w domu 
p rz y  u lic y  W areck ie j i r ó g  N o w eg o -Ś w ia ta , na 1-m i 2-m 
p ię trz e , p ię k n ie  u rz ą d z o n e  A p a rtam en tu , składające się 
z w ie lk ic h  S a l i 1 2 -u  p o k o i, lu b  m ogą  być podzielone na 
m niejsze  L o k a le , do k tó ry c h  m o g ą  b y ć  stajnie na cztery 
k o n ie , w ozow nie  i w sze lk ie  d o g o dności.— Wiadomość przy 
u lic y  W areck ie j, u  R zad cy  pow yższego  domu.

(Nr. 396—3 - 3 )

ELEKTRO MAGNETYCZNE
SZ C Z O T K I I GRZEBIENIE

w raz z Elektroliną,

zn an e  ze sw ej sk u teczn o śc i, są  p o  k ró tk ie j przerwie zno- 
w óż do  n a b y c ia  w  Fabryce Szczotek i Pędzli Aleksan­
d ra  Fejst, p rz y  u lic y  S e n a to rsk ie j, w prost kościoła OU. 
R efo rm ató w . ,

O so b y  k tó re  ta k o w e  p o z am aw ia ły  raczą po odbior tyc 
że z g ło s ić  s ię . . , ;

P r z y  n a d sy ła n y c h  z C esa rs tw a  rsr. 10 ja k o  należno c 
za  g a rn i tu r ,  u p ra s z a  s ię  o nad es ła n ie  rs. 1 na koszta prze­
s y łk i .  (N r. 3 8 5 - 3 - 3 )

D o l i n a  Szwajcarska, codzienn ie  zabaw a mu­
z y k a ln a  pod  d y re k c ją  p . B ilseg o . Początek  o gouzmi 
w ieczo rem .__________

, D ziś  w  s a li to w a rz y s tw a  D o b r o c z y n n o ś c i ,  w ielk ie  geo 
lo g iczn e  p rz ed staw ię  D o m in ik a  Z o n n e r Dzieje uksz a 
n ia  się nasze j z iem i. —

TEATR WIELKI.— Jutro:" G izella.— Stra­
g a n ia rk i.    —

i r — Starszy Cenzor,, F . SobieszczaAski. _


